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WREADANIE ZBOZA W STERTY 
tą NA PODOLU. 


Nie ma zwyczaju na Podolu, przechowywania zboża przed jego 
omłóceniem i siana z różnych roślin w stodołach lub brogach, gdzie 
dachy ochraniają je od zamakania. W gospodarstwach tutejszych, 
powszechnym zwyczajem jest, przechowywanie zboża i siana w ster- 
tach, które układają się na polu, na toku czyli gumnie i w lesie; dzie- 
Je się to dla tego, że w proporcjiludności, gospodarstwa tutejsze, ma- 
Ją wielkie obszary ziemi, a tém samém wielkie posiewy czyniąi wiel- 
kie tóż mają zbiory, a tą ludnością nietylko wielkich stodół, szop lub 
brogów, ale nawe: stajen na inwentarze żyjące, w wielu mićjscach nie 
są w stanie właściciele tutćjsi wybudować, tém bardzićj, że nie wszę- 
dzie znajduje się odpowiedni materjał i wiele bardzo jest majątków 
bezleśnych, którym brak nietylko drzewa budowlowego, ale pawat 
opałowego nie mają, do tego stopnia, że mieszkańcy tych bezleśnych 
okolic, zmuszeni są ocieplać domy swoje słomą, używając ją za opał 
zastępujący drzewo, a w niedostatku którćj używają nawóz bydlęcy 
przerobiony z wodą i wysuszony, a to nazywają kżrpiczem. Tak opa- 
lą się część wschodnia gubernji podolskićj i cała sąsiednia jćj guber- 
nia chersońska. i > 

. Wspomniałem wyżćj, że w gospodarstwach podolskich układa- 
Ją sterty na polu, na toku czyli gumnie i w lesie. 
Układanie stert na polu, jest dobrém z tego względu, że ułożo- 


na tu sterta, po spadłych na nią deszczach, łatwo pozbywa się wilgo-' 


ci, przez wolny przystęp do nićj wiatru i słońca, które ją osusza. 


Sterty układane na tokach czyli gumnach, mają też samą dogo 
dność, dodać zaś można na ich zaletę to, że są blizko młocarni, a 
tém samém zboże możemy w każdym czasie młócić, jeżeli tylko sprzy- 
ja ku temu pogoda, w pierwszym zaś razie jest niedogodność w zwo- 
żeniu stert na tok do młocarni. 

Co zaś do układania stert w lesie, to ten sposób jestnajgorszym 
z powodu, że ułożoną tu sterta choć na polanach, będąc jednakże w 
mićjscu cichóm, nie wystawionóćm na działanie słońca i promieni sło- 
necznych; po pierwszych na nią spadłych deszczach, przechowuje wil- 
goć, ziarno zaś znajdując się w przyjaznych okolicznościach do kieł: 
kowania, to jest w cieple i wilgoci, porasta, a słoma pleśnieje, prze= 
chodzi stęchliżną, zaraża tąż ziarno i przez to traci się z nićj użytek, 
jakiby można osiągnąć przez skarmienie jéj inwentarzami żyjącómi. 

Układanie stert, uskutecznia się tym sposobero: po obraniu mićj- 
sca na stertę, a które powinno być suche, a tém samém nieco wznie- 
sione, wyrównywa się ziemia naokoło obranego stertniska, przez co 
stertnisko to zrobi się cokolwiek wyższćm; a robi się to dla tego, że: 
by stertę ochronić od podmakania od spodu, jak również dla tego, 
ażeby ziarno osypujące się z kłosów, w czasie podawania snopów na 
stertę, padało na ziemię czystą i równą, przez co łatwićj go późnićj 
zmiatając na kupy, zebrać. Ziemię zaś pozostałą z wyrównania miej- 
sca około stertniska, wywozi się na drogi, dla zapełnienia nią dółów 
porobionych przez ulewy, lub gdziekolwiek na stronę, jeżeli takićj po. 
trzeby nie ma. 1 

Miejsce na stertę, oddziela się w kształcie prostokąta, dłuższe 
lub krótsze. stósownie do ilości kóp, z jakićj ma być ułożona sterta. 


Na mićjsce to, czyli stęrinisko, układa się zmięta czyli targana słoma 
w dostatecznćj ilości i dopiero na urządzonóm tak miejscu, ile być 
tylko może, równo w prostokąt, snopami obróconómi kłomlem, na 


zewnątrz, o kłosami do środka od brzegów, zaczyna się układaćster - 


ta; uważając, ażeby końce jéj baków czyli rogi, były nieco zaokrą=- 


glone, przez co utrudnia się wysuwanie snopów, a czasami dla ochro- 
nienia od wysuwania się spopów, zabijają się w rogach w snopy su- 
che paliki. We środku sterty, układają się: snopy tak, ażeby jeden na 
drugi zachodził równo i ażeby powiązanie się snopów w stercie było 
ailne, a przez to sterta żeby była mocna. 

Po pierwszćj ułożonćj tym sposobem warstwie, układa się dru- 
ga, trzecia i t. d., do wysokości upodobanćj, uważając zawsze na to, 
ażeby sterta przy swój szerokości dolnćj dwu-sążniowćj, nie była 
wyższa nad 20 warstw ułożonych snopów. 

Boki czyli ściany sterty w czasie układania, probują się okiem 
i podbijają łopatą, ażeby snopy nie wysuwały się i równo leżały. 

U wierzchu sterta nieco się rozszerza, tak, ażeby wierzch jćj 
był szerszy od spodu blizko na I łokieć, co niejako stanowi okap. 

Zawierszyć stertę, jest to bezwątpienia największa, a zarazem 
i najtrudnićjsza sztuka stertarzy, bo za podaniem się dachu sterty na 
bok którykolwiek i sterta będzie się musiała na tenże bok pochylić, 
a dla podtrzymania jćj od przewrócenia, trzeba będzie dawać podpo- 
ry. Dla uniknienia więc tego, człowiek będący na dole, a który pod- 
bijał łopatą ściany sterty, uważa, ażeby przy budowaniu dachu sterty 
czyli przy jéj wierszeniu, dąch ten był stopniowo spadzisto wznoszo- 
ny i nie pochylał się na żaden bok, tymczasem ludzie będący na ster- 
cie układają ten dach, a przy układaniu jego, starają się najwięcćj 
o to, ażeby snopy obracać regularnie kłosami do ścian opuszczonych 
i wznosić dach czyli wierzch sterty spadzisto coraz więcćj w górę. 

Po należytóm oczyszczeniu, to jest po odrapaniu grabiami bo- 
ków sterty i po jéj zawierszeniu, jako tóż po należytóm zmieceniu 
ziarna rozsypanego około sterty, jeżeli posługuje pogoda, zostawia 
się tak stertę przez kilka dni, ażeby zboże odległo; potóm zaś pokry- 
wa się słomą jakąkolwiek miętą dość grubo, bo: czasami blizko na 1 
łokieć, którą mocno utwierdza się, zarzucając na grzbiet sterty pau- 
zdny (są to długie gałęzie odarte z liścia, związańe wierzchołkami do 
siebie); które im gęścićj są pozakładane, tém lepićj, bo ochraniają 
słomę w czasie wiatrów od rozwiabia, przez eo sterta podczas de- 
szczów, musiałaby zamakać. 

Tym sposobem ułożona sterta, nie potrzebuje żadnych podpór 
i stać może przez lat zilka, z warunkiem od czasu do czasu odmie- 
niania słomy na dachu sterty, która będąc wystawioną na rozmaite 
zmiany powietrza, psuje się, a przez to ułatwia zamakanie. 

Pospolicie na 1 sążeń sterty, rachują tu kóp zboża: oziminy 25, 
jarzyny 30, siana fur parokonnych włościańskich 10 do 12tu. 

W wielu gospodarstwach tutćjszych, nie robią żadnćj podkład- 
ki.pod sterty, układając je na. gołój, ziemi, szczególnićj układają tak 
sterty siana, ale to naturalnie jest złóm i po większćj części piedbalstwem, 


Pisałem w *Tulczypie d. 1 czerwca (v. s.) 1856 r. 
Piotr Gluziński, 


b. uczeń Inst. gosp. wićjskiego i leśnictwa. 


© HANDLU DRZEWEM 
W KROLESTWIE POLSKIEM. 
(Dokończenie, zobaczyć Nr. 12 Przeglądu). 


Ze wszystkich przedstawionych powyżćj uwag, wnioskowaćby 
można, że ważne byłyby badania, któreby przedstawiły na widok pu- 
bliczny na początku wymienione już zadanie: 

Zbierać w pewien czas i ogłaszać publicznie, cennik materjałów 
drzównych (co do głównićjszych produktów Królestwa) wykazujący: 

1) Cenę jedności każdego przedmiotu będącego artykułem, za- 
liczać się mogącym do handlu drzewnego. 

_ 2) Wagę, do jakićj tylko najniżćj przez przerób i właściwe 
środki, dany artykuł doprowadzony być może. 

3) Jego objętość zwyczajną i frachtową. 

4) Jak wielka przybliżenie ilość każdego materjału, jest potrze- 
bowaną w daném miejscu. : 

Szczegółowe korzyści z takiego cennika upatrywałbym nastę- 
pujące: 

a) Dostarczać może zasad do obrachowania, czy mając na u- 
wadze ciężar i objętość artykułu drzewnego, po obrachowaniu za po- 
mocą tego kosztów przerobu przewozu i ceny drzewa mićjscowój, 
można myśleć o projekcie spekulowania na odbyt danćj okolicy. 

b) Przez przedstawienie publiczae badań, o obszerności obrotu 
materjałów drzewnych, pobudzać może do rozszerzenia haadlu drze- 
wnego. 

c) Może w następstwie wyrodzić żądania sprzedających; zawią- 
zania się domu komissowego do sprzedaży materjałów drzewnych — 
a handel taki, obecnie może byłby najwłaściwszym. 

d) Służyć może za anons handlowy, ogłaszający przynajmniój 
jakie są potrzeby i pod jakićmi warunkami są zaspakajane — użyte- 
cznym zatóm być może dla kupujących i sprzedających. 

e) Upowszechniać należy te znawstwo, stosunkowych przymio- 
tów materjałów drzewaych. 

f) Rozprzestrzeniać może wiadomości o stosunkowéj cenie ma- 
terjałów drzewnych w różnych okolicach kraju. 

g) Stanowić będzie wiadomości statystyczne interesowne obe- 
cnie i w przyszłości. 

Zarzucać można, że-ułożenie dokładne takiego cennika jest nie- 
podobne. Rzeczywiście, będzie to rzeczą szczególnićj w początkach 
i trudną i zapewne nie dość dokładną, z czasem jednak może się udo- 
skonalić i uzupełnić. Z resztą nikt tu zupełnćj ścisłości żądać nie może. 

Prócz przytoczonych już powodów, o potrzebie cennika mate- 
rjałów drzewnych, wypada zwrócić uwagę, że bardzo wielką przysłu- 
gą są ogłaszane wiadomości co do cen artykułów rolniczych, jakkol- 
wiek potrzeba ich jest dla handlu pewno daleko mnićjszą, niż ogłasza- 
nie wiadomości o drzewnych materjałach. Zdaje mi się, że się nie my-. 
lę, iż bardzo mało jest osób nawet interessowanych, ażeby umieli 
z przybliżoną przynajmnićj dokładnością, rozwiązać powyższe cztery 
zapytania. Niech mi wolno będzie zapytać się nieco tylko dalszych 
mieszkańców od Warszawy, czy ogólnie mówiąc, potrafią zdać spra- 
wę, że nie są za granicą możebności spekulowania na odbyt materja- 
łów drzewnych w Warszawie? 


znakomicie odległych i tylko skommunikowanych drogą lądową ze 
stolicą, mimo że prawie o połowę drogi bliżej są lasy, z których po- 


własna nieznajomość, którćj zaradzenia nie widziałem sposobu, na- 
prowadziły mię na myśli, w oinićjszćm piśmie przedstawione, 


w A 


KILKA SŁÓW 
O JEDWABNICTWIE W KRÓLESTWIE POLSKIEM ©). 


Jedwabnictwo może stanowić bardzo ważną gałąź przemysłu 
i słażyć ża źródło wielkich narodowych bogactw, szczególnićj też w 
stonach mających ciepły klimat i bardzo wielką ludność. 

Chociaż Królestwo Polskie jest krajem rolniczym, jednak w nie- 
których jego powiatach, bez przeszkód zaprowadzają jedwabnietwo. 

Doświadczenie przekonywa, że wszędzie gdzie tyłko może ist- 
bieć inorwowe drzewo, jedwabnictwo jest możliwem, ma się rozu- 
mieć z większćmi lab mnićjszćómi wygodami, gdyż zwykłe utrzymy- 
wanie jedwabników w zabudowaniach, nie tyle ich na wpływ powie- 
trza varaża. 

: 3 Towarzystwo jedwabnicze we Francji, w swoich rozbiorach 
przekonywa, że na przymioty jedwabiu, klimat ma bardzo mały wpływ 

i utrzymuje, że jedwab” z Cesarstwa rossyjskiego i Królestwa Polskie- 

go. jest równie dobry jak włoski i francuzki, a może nawet i lepszy. 

Postępy jedwabnictwa na wschodzie i północy Europy, słusznie 
rodzą obawę współzawodnictwa, dla tej części przemysłu rolniczego 
we Francji. I w samćj rzeczy, kwitnące jedwabnietwo w Prussach, 
W szczególności w okolicach Berlina, postępy tego przemysłu w Szwe- 
cji, zawdzięczając pracy tamtejszego towarzystwa jedwabniczego, 
będącego pod szczególną opieką królowćj, dowodnie przekony wają, 
że nie klimat, lecz brak chęci i praktycznych doświadczeń przeszka- 
dzają rozprzestrzenieniu jedwabnietwa w naszych północnych stronach, 

Doświadczenie nawet przekonywa, że morwowe drzewa i je- 
dwabniki, daleko częścićj - cierpią od klimatu w stronach południo- 

wych, aniżeli w północnych, z powodu większćj różnicy między tem- 
pereturą nocna a dzienną, przytém i od wake rozkwitania drzew 
na wiosnę. 

Dla czegoż więc ta gałąż przemysłu nie doszła u nas żądanego 
stopnia rozwoju? 

Odpowiedź na to pytanie jest w istnienia nowego pzzedmio tu. 
Morwowe drzewo i jedwabniki, w ogólnóm mniemaniu, łączą się z my- 
ślą o poładaiowym jakby ich ojczystym klimacie. 

Rozwój jedwabnictwa w każdej stronie, oprócz pokonania prze- 
sądów. potrzebuje długiego czasu, poznania i trudów. 

Nasza strona nie jest tu wyjątkiem tylko. We Francji produku- 


Jącćj corocznie surowego jedwabiu przeszło za 150 miljonów franków, 
a a 

(*) Przedmiot który tu w polskim języku przedstawiamy ZA Prze- 
glądu rolniczego, jest wyjętym z Dziennika wiójskiego gospodarstwa; udzielił 
go redakcji tego pisma JW. Paweł Muchanow, dyrektor główny prezydujący 
w kommissji rżądowćj spraw wewnętrznych i duchownych, oraz kurator okrę- 
gu naukowego warszawskiego. (Redakcja). 


Dwa przykłady szczęśliwej spekulacji na Warszawę; z mićjse |. wprowadzenie jedwabnictwa i nawet rozprzestrzenienie tego przemy 


słu, i przenoszenie ga z jednćj prowineji do drugićj, potrzebowało, 
wielkich zabiegów, trudów i silnej woli rządu. Za panowania Lu- 


dobne produkta wyrabiaćby można, a nadto otwarcie się przyznam, | dwika XIIIgo, Kolbert kazał wydawać bezpłatnie i sadzić na rachu- 


nek skarbu morwowe drzewa w prywatnych majątkach. Ówczesnym 


| obywatelom, zdawało się takie postąpienie ministra przymusowćm, na- 
| ruszającóm ich prawa własności i posadzone drzewa zwykle prawie 
| usychały. Ta okoliczność przymusiła ministra. do obmyślenia środ- 
| ków mnićj przymusowych. Obiecał on płacić po 248u za każde drzew- 
| ko, które w ciągu 3ch lat po zasadzeniu nie było suchćm. Ten śro: 


dek udał się doskonale i wkrótce liczne prowincje pokryły się mor- 
wowćmi drzewami. 

Naród nie z opowiadań i nie z książek uczy się i przywyka do 
nowych dla siebie gałęzi przemysłu; jemu koniecznie trzeba pokazać 
eo i jak robić powinien. Pojął tę myśl Henryk IVty, kiedy chcąc roz- 
przestrzenić jedwabnictwo we Francji, rozkazał wybudować w ogro» 
dzie tiujleryjskim wielki dom, zawierający wszystko potrzebne do roz- 
mnożenia jedwabników i wyrabiania różnych jedwabnych wyrobów. 

Dla rozszerzenia jedwabietwa, bie jest dostateczaćm zaprowa-. 
dzenie samych plantacji drzew morwowych. Tu niemożna częściowo 
działać, trzeba dojść do końca, do ostatecznego wyniku, to jest do ja- 
kiegobądź wyrobu z otrzymanego jedwabiu. Niechby chociaż tym wy- 
robem, były nici z surowego jedwabiu, jednak to dotykalne przekona- 
nie możności istnienia u nas jedwabnietwa i jego korzyści daleko sil- 
niej działają na uprzedzenie narodu, aniżeli najstarannićjsze słowne 
przekonania i książkowe rozprawy. 

Rozwój jedwabnictwa u nas, ważnyjest jeszcze i z tego wzglę- 
du, że czas zatrudnień koło jedwabników nie jest długi, nie przypada 
razem z żadnómi ważnómi robotami w polu, i że sama praca koło 
nich, z powodu swćj lekkości, może stanowić zajęcie kobiet, starców 
i dzieci. 

Lepszym dowodem możności istnienia u nas jedwabnictwa, mo- 
gą służyć dawno u nas istniejące i dotychczas utrzymujące się drzewa 
morwowe i jedwab” otrzymywany od naszych jedwabników. 

Czarne morwowe drzewo, napotykać można było jeszcze w 
XVltym wieku w dzikich ogrodach, białe zaś i jedwabniki dopiero 
poznali za stosunków Polski z Włochami. Na możebność jedwabni- 
ctwa, u nas zaczęli zwracać uwagę wtenczas dopiero, kiedy sąsiedni 
rząd pruski zaczął wydawać instrukcje, z celem objaśnienia narodu, 

jak trzeba się zajmować tą częścią przemysłu. 

Za panowania Augusta Iligo, była ogłoszona jedna z takich 
instrukcji w. polskim języka w 1756 r. Król Stanisław kazał sadzić 
morwowe drzewa i trzymał jedwabniki w okolicach Łazienek pod 
Warszawą, w tym samym czasie polscy panowie naśladując krola, 
czyli tóż z ciekawości, zaczęli także sadzić u siebie morwowe drze- 
wa i jedwabniki. 

Niektóre stare morwowe drzewa, niedawno ścięte W Powązkach, 
pochodzą z tego czasu i były posadzone przez księżnę Czartoryjską, 
do którćj wtenczas Powązki należały. 

Prawie z tćjże samćj epoki, rośnie jeszcze jedno stare drzewo 
morwowe przy domu Bentkowskich pa Nowym - Świecie w War- 
szawie. 


Historja naturalna księdza Kluka, obszernie opisująca sposoby 
rozmnażania jedwabników, bardzo wiele działała w powiększeniu li- 
czby zajmujących się jedwabnietwem. 

Leez dopiero od czasu ustalonego pokoju (1815 r.), zaczęli u 
nas zaprowadzać morwowe drzewo na obszernićjszą skalę. Założe- 
nie botanicznago ogrodu w Warszawie, jako stolicy Królestwa, po- 
budzało obywateli, do sadzenia u siebie po wsiach zagraniczne drze. 
wa, a w ich liczbie i morwowe, znane z takićj korzyści. Były mini: 
ster spraw wewnętrznych, hrabia Mostowski, zaczął zaprowadzać 
morwowe drzewo i utrzymywać jedwabniki w majątku swym Tarcho- 
ininie, o 8 wiorst od Warszawy odległym, na trakcie petersburgskim. 

W Instytucie gospodarstwa wićjskiego i leśnictwa w Marymon- 
cie, zaprowądzono morwowe drzewa i jedwabniki. 

W skutek tego; wielu mieszkańeów Warszawy, zaczęło utrzy- 
mywać u siebie jedwabniki, a przy chęci do tego zajęcia i obeznaniu 
się z naturą tych owadów, rozmnożyły się one coraz więcćj. 

To zamiłowanie dotychczas się utrzymuje. Wszyscy mieszkań- 
cy Warszawy, wiedzą o pracy w tym rodzaju p. Karsznickićj, prze- 
łożonćj żeńskiego klasztoru Kanoniczek (*), która z mewielkićj liczby 
morwowych drzew, corok blizko 20000 kokonów z nich, na zwykłćm 
motowidle rozmotała, sprzędła i kazała wytkać blizko 100 łokci ró- 
żnych materji, których używa na upiększenie kościoła i na podarunki 
dla osób prywatnych. Wzory tych czysto krajowych materji i koko- 

nów, również i jedwabiu, p. Karszoieka zawsze ma w siebie i każde- 
~ mu chieącemu ich widzić, chętnie pokazuje. (d. n.) 


BUDOWNICTWO. WISKE, 


- 
+ 


O STUDNIACH. 
(Dokończenie, patrz Nr. 11 Przeglądu). 


Kopanie studni: najlepiéj- przedsiębrać :w lecie, kiedy jest czas 
suchy, albowiem wtedy łatwićj można odróżnić źródło podziemne od 
wody zaskórnćj. Przy dosyć tęgim gruncie i gdy woda znajduje się w 
głębokości 2ch do Bch sążni, nadawszy w początku studni średnicę 2 
razy większą, od jéj średnicy w świetle, kopie się dalój, stopniowo 
zwężając boki dołu dla uniknienia obsypki. Doszedłszy tym sposobem 
do źródła podziemnego, dobrze jest pogłębić dół jeszcze na 2 łokcie 
i dopiero przystąpić do wewnętrznćj jego obróbki. Jeśli pomimo wyżćj 


(*) Klasztor żeński Kanoniczek, istnieje w Warszawie na Senatorskiój uli- 
cy, obok gmachu warszawskiego magistrata. Hislorja zakonu Kanoniczek, jestna- 
siępująca: W r. 4744, Antonina Zamojska. z domu Zaborowska, wdowa po To~ 
maszu Zamojskim właścicielu majoratu, założyła w Warszawie świecki klasztor 
Kanoniczek, na wzór znajdującego się w Remiremontie w” Lotaryngji żakonu 
Kanoniczek. Celem tego klasztoru, jest podać dziewicom szlacheckiego pocho* 
dzenia, sposób prowadzenia uczciwego i chrześciańskiego życia, do wyjścia ich 
2a mąż. Dziewice te, chowają się w klasztorze, na zasadzie wydanćj przez za- 
łożycielkę ustawy i są pod przewodnictwem przełożonój, która wybieraną bywa 
na całe życie i nie może już wyjść za mąż Wreszcie powinno być 14 Kańnoni- 
czek pierwszego rzędu, które powinny być pochodzenia szlacheckiego i z ojca 
iz matki i 8 dziewcząt do gospodarstwa, od których nie wymaga się powyż- 
szego warunku. Kanoniczki odznaczają się zakonnym znakiem, na szyi przez 
nich noszonym na, czerwonćj wstążce. è l 
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przytoczonych wad drewnianćj cembrzyny, dać się ma takowa, to za- 
miast zwyczajnój czworokątnćj, korzystnićj zdaje się robić ją sześcio- 
kątną; która choć wymaga cokolwiek wiecćj pracy, lecz za to lepićj 
wytrzymuje ciśnienie boczne, a przez to może być zrobiona z cień- 
szego drzewa. Dobrze byłoby także, jeśli nie całą cembrzynę, to 
przynajmnićj dolne jéj jarzma, zwęglić na powierzchni, jak to się ro- 
bi z końcami pali i słupów. 
Po wstawieniu cembrzyny, trzeba ją w około zasypać gliną, a 
nie ziemią roślinną lub błotnistą, która sprawia prędkie gnicie drzewa. 
Odzież kamienna dołu studziennego, przy sprzyjających warun- 
kach, kosztuje niewiele więcćj od drewnianćj cembrzyny, ponieważ 
na nią użyć można każdego kamienia twardego, z wyłączeniem jednak 
wapieni. Za najlepszy uważanym jest piaskowiec— dobry jest także 
i kamień polny. W braku kamieni, brać trzeba silnie wypaloną ce- 
głę, którą dobrze jest umyślnie do tego celu wyrabiać klinowato, 
z zastósowaniem do średnicy cembrzyny, która prawie zawsze robi 
się okrągła, a rzadko owalna. Takie studnie istnieją całe wieki, z nic 
prawie nieznaczącómi naprawkami. : 
Murowanie cembrzyny z kamienia lub cegły, w niegłębokich 
studniach, nie przedstawia szczególnych trudności. | 
Wykopawszy dół, w sposób wyżćj opisany, na dno jego, jeśli 
grunt jest lekki, przedewszystkićm stawia się krąg drewniany z kilku 
sztuk ściśle z sobą związanych. Jeśli zaś grunt jest skalisty lab dosyć 
tęgi, może się bez tego obójść. Następnie, pierwsze szychty kamienia 
lub cegły, które będą pod wodą, można kłaść na sucho lub na glinę, 
przyczóm kamienie wybierać. należy jak najtwardsze i płaskie, i dałćj 
prowadzić robotę w podobny sposób do powierzchni ziemi. W gruncie 
lekkim, dno studni nie ubja się, aby nie zamknąć sz-zelin, przez któ- 
re woda się sączy. Dolne szychty, koniecznie kłaść trzeba na glinę, 
a górne, poczynając od najwyższego poziomu wody—na wapno 0 ile 
można najchudsze. Ogrodzenie nad ziemią, zawsze robi się na za- 
prawę wapienną. Przy układaniu cembrzyny, szezególnićj w dolnych 
sżychtach, nigdy nie trzeba używać mchu zamiast gliny; przez jego bo-, 
wiem gnicie, woda nabiera złego zapachu i smaku. Nadto po zgniciu 
mchu, związek między kamieniami rozstraja się i one wtedy łatwićj 
ustępują, lub nawet w skutek ciśnienia bocznego, zupełnie wypadają. 
Gdy grunt jest lekki, lecz nie sypki, układanie cembrzyny mo- 
żna prowadzić odwrotnie, to jest z góry na dół. * Zagłębiwszy się w 
ziemię około: fgo sążnia, lab do tćj głębokości, aby ziemia z boków 
się nie obsypywało, stawia się na dno dołu; drewniany z Gciu lub Sia: 
kawałków złożony krąg i na nim muruje się do powierzchni ziemi. 
Następnie kopie się głębićj, z zachowaniem powyższćj ostrożności i 
nie podkopując krega, stawia się na dnie drugi krąg, muruję sięna 
nim drugie dzwono cembrzyny, aż do dolnych szycht pierwszego, przy- 
czóm pierwszy krąg rozbiera: się. W podobny sposób robią trzecie 
dzwono i tak aż do wody. 
Kamień lub cegłę, koniecznie kłaść trzeba na zaprawę wapien- 
ną szybko tężejącą; cembrzynę zaś daje się tu nie większą nad 4 i pół 
łokci średnicy; inaczćj bowiem, wiszące położenie każdego z zstępu- 
jących dzwon cembrzyny, utrzymywanych w mićjscu jedynie przez ci- 
śnienie ziemi z boków, byłoby niebezpieczne dla robotników. ` 
W gruncie tęgim lub skalistym, można murować cembrzynę po- 
dług rady Schnircha, w sposób użyty przy budowie wież, do spu-. 
szczania się w znany tunel pod. Tamizą i cokolwiek uproszczony. == 
Wykopawszy dół głęboki od 4do'5-stóp, 'a szerokości cokol-" 


wiek większćj od rzeczywistego otworu studni, na wyrównane dno” 


è 
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Jego, stawia się mocny drewniany krąg z.6 do 12 pionowómi podstaw* 
kami i muruje się na nim na sążeń wysoko, z stósownych wymiarów 
cembrzynę z kamieni lub cegly na cement szybko tężejący. Następnie 
robotnik powoli i jednostajnie podkopuje się pod drewniany krąg, 
przez co ułożone dzwono cembrzyny, przez własny ciężar stopniowo 
opuszcza się. W miarę tego opuszczania, z wierzchu kładą nowe szy- 
chty i robota w podobny sposób idzie, dopóki cembrzyna nie dojdzie 
do dna studni. wą 

s- Do pomyślnego wypadku, konieczne tu są warunki: pionowość 
i doskonały ksztalt okrągły cembrzyny ze strony zewnętrznćj, do za: 
chowania, czego robotnicy powinni jak najczęścićj używać pionu isza- 

~ blonu. zań j 

Grubość odzieży murowanćj studni, zależy od jćj głębokości i 
średnicy, a zarazem od bocznego ciśnienia ziemi: zwykle daje się ona 
od l/a stóp do 3ch stóp. 3 

Chociaż bardzo często zdarza się, jak już wyżćj wspomnieliśmy, 
że im głębszą jest studnia, tém przypływ wody. do nićj. jest nietylko 
obfitszy, lecz i jednostajnićjszy i mnićj zależący od zmian atmosfery, 
Jednakże urządzenie głębokich studzien, pociąga za sobą prawie za: 
wsze mnóstwo trudności, jak przez silne i nierówne ciśnienie ziemi, 
wymagające po większćj części bardzo mocnych drewnianyeh rozpór, 
tak i przez napływ do studni wody deszczowćj i zaskórnćj. Dla tego 
w rzadkich tylko przypadkach, koszta wydane na głęboką studnię, wy- 
nagradzają się użytkiem, jaki ona gospodarstwu przynosi. 

Woda w studniach jest tém czystszą i smacznićjszą, im częścićj 
się wgczerpuje. Dla utrzymania jćj w. tym stanie, dobrze jest stu lni 
nie zakrywać szczelnie, lecz dla uniknienia wypadków, otwór pokryć, 
żelazną lub drewnianą kratą. Studnie, szczególnie płytkie, potrzeba 
koniecznie w pewnych perjodach oczyszczać, ze stósownómi ostró- 
żnościami, Dla przewietrzenia studni przed spuszczeniem się w nią 
zostawić ją trzeba odkrytą va dobę lub więcej, następnie zapuścić w 
nią zapaloną świecę, która jeżeli jasno palić się będzie, okaże, że mo- 
żna spuścić się w studnię, bez narażenia się na uduszenie. , 

W krajach zachodnich w niektórych mićjscach zastąpiono stu- 
dnie zwyczajne, przez studnie wiercone, to jest takie, w których woda 
wznosi się aż do powierzchni gruntu. 


Z różnych sposobów urządzania tych studzien, j 
ktyczne, drugie wymagają znacznych nakładów, - a 

Najlepsze z nich są studnie tak zwane artezyjskte, oddawna u- 
Żywane w prowincji Artrżs, Budowa ich jest dosyć oszezędna i.mo- 
żna ją zastósować w każdćj mićjscowości, zdatoćj do urządzania stu- 
dzien zwyczajnych. , 


edne są niepra- 


Podajemy. tu sposób postępowania, opisany przez.p. Devauzg W 
lym tomie towarzystwa rolniczego departamentu Sekwany: 

Wierci się za pomocą świdra ziemnego, około 3 cale średnicy 
i 1 stopę wyżlobienia mającego, grunt ną którym. zamierzonćm jest 
urządzenie studni. W grunt wiercony, osadza się pionowo drewniany 
cylinder wyżłobiony, takićj samój jak otwór średnicy i opatrzony przy 
dolnćj części żelazem zaostrzonćm. Wbija się, go kafarem, a nastę- 
pnie powtórnie zaczyna się wiercenie. /* i i ty 

Gdy nowy: otwór dobrze będzie oczyszczony, wbija się pierwszy 
cylinder aż do dna, za pomocą drugiego cylindra dopasowanego do 
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pierwszego, na fele urządzony w górnym jego końcu. Powtarzając tę 


czynność, dosięgnąć można znaczoćj głębokości a zwykle i wody. 

Gdy położenie żle 'obranćm ' zostało, robota bywa nadaremna, 
lecz wypadki te są nadzwyczaj rzadkie. r a 

Jeżeli zbiornik wody otrzymanćj, jest wyżćj położony jak po= 
wierzchnia grunta, woda wytryska, a wtedy stanowi wodotrysk, gdy.: 
zaś zbiornik ten znajduje się niżćj poziomu gruntu, wtedy stanowi 
studnię małćj głębokości, niewymagającą wielkich maszynerji do pod- 
noszenia wody. „W pierwszym przypadku urządza się w około rury, 
którómi wodę ze zbiornika skierować można w: miójsca dówolnie o= 
brane; w drugim, kopie się zwyczajną studnię około cylindra, który: 
zajmuje środek, pogłębia się ją o 6 stóp niżćj poziomu, do którego 
woda się wzniosla w cylindrze, dno studni się brukuje i wtedy otrzy 
mujómy wyborną studnię nigdy niewyczerpaną. . 

Gdy mićjseowość nie dozwala urządzania studzien, z przyczy- 
ny wysokiego położeia, lub wielkiego oddaleni». od gór sąsiednich, 
albo nakoniec z przyczyny natuty gruntu, nie mia innego sposobu za- 
opatrzenia się w wodę, jak, tylko zgromadzić w zbiorńiku podziemnym 
i sklepionym wodę deszczową, ściekającą z dachów zabudowań, lab 
nawet z powierzchni ziemi. Zbiornik: takowy” nazywa ssię cysterną. 
Woda tym zposobem zbierana, uważaną jest jako najzdrowszy napój 
dla ludzi i zwierząt, jeżeli zbiornik zbudowany będzie podług zasad 
których wykład w oinićjszćm piśmie zawieleby zajął mićjsca i nie był- 
by stósownym z powodu, że budowanie tego rodzaju zbiorników, nie 
jest przystępne dla mnićj zamożuych. 

Zamiast tego, podajemy tu sposób przechowywania wody dc- 
szczowćj bardzo oszczędny i prosty. Sposób ten polega na użyciu 
beczek wewnątrz zwęglonych. Robota zwęglania beczki, jest bardzo 
łatwa. Zaczyna się od dna; kładą się na nie suche gałęzie lub róze- 
czki i zapalają. Ogień utrzymuje się, dopóki całe dno nie zostanie 
zwęglone na grubość 2 do_3ch linji, Podobnie postępuje się przy zwę” 
glaniu ścian i,.dna górnego. Gy beczka opatrzoną już będzie górnóm 
dnem, płucze się dokładnie, a następnie napełnia wodą. 

Beczka: zwęglona w ten sposób, ma własność nietylko oczysz- 
czenia wody, lecz nadto zachowania jéj bez czyszczenia przez długi 
czas. Tym. sposobem przeznaczywszy kilka beczek na obwęgleńie, . 
gospodarstwo najmnićj, zamożne, może posiadać swą małą cysternę 
i mieć w każdym czasie napój: zdrowy, któr; je ochroni od różnych 
chorób, wynikających z użycia piezdrowćj wody: zę 
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KORRESPONDENCJA PRZEGLĄDU. 
Z Bialobrzeg nad Wisłą, dnia 30 czerwca. 1856 roku. 

Q.obecnym slanie urodzajów w okolicy tutójszćj, a miadnowicie.w tój 
części powiśla, — Sprawozdanie, dodatkiem kilku uwag o oziminie na powiślu, 
o chudém- ziarnie i Śnieci, o rzędowćj uprawie i innnych kwestjach rolni= 
czych. 28 aż 
Nikt zapewne nie chcialby.się liczyć do dzieci nadziei, a prze- 
cież każdy do nićj ręce wyciąga i pod jój opiekuńczćm skrzydłem, rad 
wędrówkę życia: odbywa.. I kiedy nam tak dobrze z nadzieją, idźmyż 

pod jéj cieniem, lecz pamiętajmy i Da następna przysłowia: 
W Bogu nadzieja, w torbie chleb, 


Jak sobie kto pościele, tak się wyśpi. 

Jak kto zasieje, tak będzie zbierał. 

W tym roku ostatnie to przysłowie, mało komu się sprawdzi, a 
raczćj każden niemal sądzić będzie ze zbioru, że dobrze zasiał, rozu- 
miejąc pod zasiewem nie samą manipulację siania, ale całkowite roli 
i ziarna przysposobienie. Prawdziwie niewiadomo czy się cieszyć tą 
nadzieją dobrego plonu, czy téż żałować, iż ten powszechny w o- 
góle; jak się zdaje urodzaj, jeszcze się o rok lub dwa lata nie opó- 
źnił. I nie jest to ani niewczesne urąganie dokuczającćj biedzie, ani 
zawczesna jeszcze może junakierja, widokiem zielonych zbóż pody- 
ktowapa—a tylko to sumienne przekonanie, iżeśmy jeszcze nie wypi- 
li do dna, tego kielicha ciężkićj potrzeby, któraby się może nareszcie 
stała rzeczywiście matką przemysłu, któraby nas obudziła raz na za- 
wsze z letargu, tak jak nas budzi zwykle dopiero w ostatecznćjchwi- 
li nacierającego sianokosu, żniwa i zasiewów. Nie jeden, co jużna se- 
rjo powątpiewał o swoim starym systemie, a nie na żarty przemyśli- 
wał o jakiej stanowczćj a korzystnćj zmianie, cofnie się znowu w bez- 
pieczną żółwią skorupę, wierząc w rzeczywistość powrotu złotych 

czasów, mlekiem imiodem płynących. Ten jeden rok urodzaju, zubo- 
ży nas może na lat kilka w opiniach i zabiegach na przyszłość. Mó- 
wię tu o ogóle, bo szczegóły mały bardzo stanowiąc wyjątek, za za- 
adę służyć nie mogą. Darujcie mi czytelnicy te kilka słów wątpie- 
ia i smutnych przeczuć, to dalekie patrzenie naprzód, kiedy wszyscy 
cieszą się tém, co dziś Pan Bóg daje. Bodaj czyn i praca ogółu za- 
dała wprędce fałsz słowom i proroetwu mojemu. 

Co do urodzajów —w rzeczy samćj, mimo mrożnćj zimy, którćj 
widoczne ślady mamy, w pozbawionych na te n rok (jeżeli nie na dłu 
żej) kwiatu i owocu, lub całkowicie przemarzniętych śliwkach, mimo 
długo zimnćj i suchćj wiosny, i niekoniecznie ciepłych początków la- 
ta, zewsząd dobre wiadomości o przyszłych urodzajach nadchodzą. 
Tu na powiślu, rola nie zamitrężona ani wylewem Wisły, ani też 
zbytkiem deszczu, nawet bez wielkich starań i zabiegów, miała wszę- 
dzie pozór jak najlepszćj uprawy, o którą, (pomijając zwykłą obawę 
wylewów Wisły) dla podupadłego skutkiem poprzednieh nieurodza- 
jów inwentarzy i dla przeciągniętéj długo w jesień zarazy na ludzi, 
po części i trudno było. Ztąd zasiewy jare iłatwo i wcześnie dopełoio- 
ne, doczekawszy się deszczów i ciepła, wprędce okryły ziemię bujną 
roślinnością. Ta naturalna pulchność ziemi, skutkiem mrozów zimo- 
wych i umiarkowanej wilgoci będąca, ten jeszcze zapewne wywrze 
na powiślańskie (zwykle zarazie ulegające) oziminy, iż te znajdując 
w ziemi pokarm zdrowszy, w pełne i dorodne wykształcą się ziarna. 
Jeżeli się ten domysł sprawdzi ogólnie, rzuci wielkie światło na to 
częste w pówiślu nagłe chudnienie ozimego ziarna na dojrzewaniu. 
Przypisują je mgłom i wiatrom, oraz nagłemu po deszczach ciepłu. 
Nie tak dawno wprawdzie patrzę z blizka na gospodarstwo powiślań- 
skie— ale nasunęło mi się naprzód pytanie, dla czego te mgły i wia- 
try nie tyle szkodzą jarzynom? dla czego wreszaie zaraza (chude ziar- 
no, Śnieć, wybujanie i wylegnięcie) najczęściej i po dąbrowach nawet 
przytrafia się, w oziminie raczćj aniżeli w jarzynach, na gruntach cięż- 
kich więcćj aniżeli na lekkich? -- odpowiedziałem sobie na to w spo. 
sób następujący: Między uprawą gruntu i zasiewem oziminy, a wzro- 
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stem jéj i dojrzewaniem w nastęnną dopiero wiosnę i leto; nie mały, 
bo przeszło półroczny czas upływa. 

Jakkolwiek doprawioną będzie ziemia pod oziminę, ulega się 
ona zwykle w zimie do znacznćj, gruntowi i uprawie odpowiedniej 
twardości, i w miarę tego, traci konieczne wpływów atmosferycznych 
na pokarm w sobie zawarty warunki. Z wiosny, ozimina wcześnie 
rusza w górę, okrywa i ocienia ziemię. Tym sposobem zyskuje na 
wilgoci, ale téż w miarę zakwaszenia się gruntu (według prostćj no- 
menklatury) sprzyjających okoliczności, zapas żywności jesienną upra- 
wą jeszcze przygotowanćj, coraz bardzićj i uszczupla się i pogor- 
sza, w miarę zsiadania się ziemi, wpływ powietrza tamującego, i w chwi- 
li kształcenia się ziarna (ktore właśńie najwięcej zdrowego potarmu 
z ziemi potrzebuje), albo niedostatkiem zupełnym, nagłego schudnie- 
nia, albo nienormalnym stanem swoim, staje się powodem śnieci lub 
wylegnięcia. Że zaś prócz tego ozimina wcześnićj o zapasie zimowej 
wilgoci, wiosenną rozpoczyna wegetację, łatwiej i prędzćj się krzewi, 
nawet i na lichszym nieco gruncie, têm łatwićj przeto późnićj przy 
kształceniu ziarna, w ten lub inny sposób doświadcza głodowych na- 
stępstw, które tak dobrze z ubóstwa roli, jako i z braku przyzwoicie 
wykształconego, choćby z resztą i obfitego pokarmu pochodzić mo- 
gą. Mgły, wiatry i inne przyczyny, mogą rzeczywiście szkodliwy 
wpływ wywierać, ale tćż i roślina może być ze swojćj strony mnićj 
lub: więcćj do upadku łatwą. 

Jarzyna najczęściej od razu rośnie, odpowiednio do zamożności 
i uprawy gruntu; ginie raczćj skutkiem zimna, suszy, lub robactwa 
i rzadko w ostatnim dopiero pecjodzie kształcenia się ziarna, nadzie- 
je rolnika zawodzi. Tak przynajmnićj sam w obrębie własnych spo- 
strzeżeń, uważam. A niebardzo zadowolniony skalą dokładności, o 
jakićj mi cichuteńko niedyskretne sumienie szepce, kolegów gospo- 
darzy i wszystkich w ogóle szperaczy na niwie poszukiwań, o refle- 
ksję, objaśnienie, a choćby i o admonicją upraszam. 

Wracając do zbóż, a mianowicie do zbóż jarych na powiślu: — 
nie wiem jak gdzieindzićj, ale najbliżej mnie wszędzie walczą one 
z ogromoóćm współzawodnictwem ognichy. Wprawdzie mićjscowi 
gospodarze utrzymują, iż to jest nieledwie coroczna walka, z której 
w końcu przy sprzyjających okolicznościach i przy szybko przebiega- 
jącćj wegetacji chwastu, zboża jare zwycięzko wychodzą. Okoliczno- 
ści tą razą nie dozwolą mi zapewne przypatrzeć się tema trjumfowi 
bliżej, trudno jednak nie domyśleć się tu pewnéj koniecznćj straty 
i nowego nadal chwastu zasiewu. W jednóm tylko miéjscu na dwor- 
skim łanie, poprzedzony rzepakiem zimowym i takąż na rzepaczysku 
„pszenicą, widziałem jęczmień zupełnie czysty. A jakkolwiek rozpyty - 
wanie się między właścicielami i włościanami, nie dozwala ztąd sta- 
nowczego wyprowadzać wniosku, mniemam wszakże, iż zupełne pra. 
wie w powiślańskich nizinach niesiewanie oziminy (w którćj ognicha 
ginie) tego powszechnego tu rok rocznie grassowania ognichy w ja- 
rzynach, niemałą, jeżeli nie główną jest przyczyną; skoro na polach 
dalszych, oziminą częścićj obsiewanych, chociaż i nizkich i ciężkich, 
nigdy tak powszechnego kommunizmu nie rozpościera. Obawa wy- 
lewów Wisły, więcój, bo dłażój oziminom niż jarzynom grożących i 
najczęścićj chude bardzo ziarno, téj małćj uprawy oziminy słusznym 


zaprawdę są powodem. Przy ubezpieczeniu wszakże obecnóm wała- 
mi brzegów, usunięta znakomicie pierwsza przyczyna, skłonićby po- 
winna gospodarzy do doświadczeń przynajmnićj, o ile drugićj staran- 
ną uprawą uniknąćby można i o ile korzyści z tego wprowadzenia w 
rotację powiślańską, ozimego zboża nastąpić mogące, podjęte nowe 
starania i kosztu wynagrodzą. Jabym mniemał, że tak tu na powiślu, 
jako i gdzieindzićj, gdzie zarazy i śnieci, wylegania i wybujania oziminy, 
mimo najstarannićjszćj uprawy jesiennćj doświadczają, uprawa rzę- 
dowa (nie pod tym tylko jednym z resztą względem) byłaby najstóso- 
wniójszą. Skutecznćm by tu również było, dawanie pod pszenicę po- 
gnoju słomiastego nieprzetrawionego — a pod żyto jeżeli bezpośrednio 
bez ugoru po jarzynie następuje, pozostawianie długiego v ile można 
rżyska, jak tego z dobrym podobno skutkiem na Wołyniu i Ukrainie 
doświadczają. Tam wprawdzie czynią to dla możności orki, która 
bez tego byłaby często niepodobną do „wykonania; ależ właśnie ta 
możliwość orki, pulchności ziemi z długićm podłożonćj rżyskiem, do- 
wodzi i potrzebę podobnegoż postępowania tak na powiślańskich, ja- 
ko i na innych ciężkich i łatwo zsychających się gruntach wskazuje. 

Jeden ze znanych mi tutćjszych młodych gospodarzy, zgodnego 
ze mną będąc zdania, jął się uprawy oziminy, a mianowicie pszenicy 
na powiślu, w miejscach, gdzie jéj zwykle przedtćm z wyż wymienio- 
nych powodów nie siewano. W zeszłym roku ziarno nieco przychu- 
dło. Nie zraził się tóm jednak, ziemię Jepićj jeszcze doprawił, i mam 
nadzieję, ż w tym roku z trjumfem powiślańską pszenicę mićjscowym 
kupcom sprzeda, a wtędy i innych sposobów chętnićj poprobuje— co 
daj Boże—amen. 

Amen, co do pszenicy, ale nie co do sprawozdania. Od kilku to 
już tygodni jeżdżące i chodząc po polach, rozmawiając i sprzeczając 
się z gospodarzami, przysposabiałem się do téj gawędy za siebie i za 
drugich. Dozwólcież mi się szanowni czytelnicy wygadać. 

Rzepaki zimowe w wielu mićjscach nietylko na powiślu, ale i 
gdzieindzićj przepadły zupełnie. Na górnićjszych nieco nizinach, utrzy- 
mały się lepićj. Najpięknićjszy rzepak widziałem w uprawie rzędo- 
wej. Obok zaś, na zagonach, gdzie po największćj części przeginął, 
zauważyłem, że utrzymał się jednakże w bruzdach i nad bruzdami 
tylko. Wnoszę ztąd, iż przy włóczee i wybruźdźaniu, więcćj w tych 
mićjseach pokryty ziemią, a w zimie dłużój i jedoostajnićj śniegiem, 
miał może korzyści, obredlaniu uprawy rzędowćj właściwe. Zachodzi 
tylko niejaka wątpliwość, czy od razu złą włóczką z zagona ku bru- 
zdom pościąganym nie był. Kommunikując wszakże tę uwagę jedne- 
mu z tutćjszych gospodarzy, dowiedziałem się odniego, iż ou na swo- 
im na zagonach, jak zwykle sianym rzepaku, zauważał wielką ró- 
żnicę w bujności roślin na przeorynie dla ścieku wody zrobionćj. Wi- 
działem ja ten rzepak zaraz z wiosny, ale wówczas na tę różnicę nie 
zwróciłem uwagi, a dzis ona skutkiem przyjazaego wpływu deszczu 
i ciepła, oraz przechodu mieszkańców przeoryną, zniknęła zupełnie. 
Nadmieniam tylko, iż rzepak teu siany był w mićjscu, na którćm zda- 
wien dawna, nic się rodzić nie chciało. Zasiano go na samym koń- 
skim, mało co podścielanym pognoju. Z wiosny powschodził rzadko 
w pojedyczne łodygi—dziś po deszczach i ciepłach rozkrzewił się i 
sgrubiał nie do poznania. Siewano tu zwykle jarzynę i ta ginęła skut- 
kiem łatwo zsychającćj się roli, czyli, jak ją tu nazywają: żazgi, Tą 


1 


razą ozimy rzepak, śpieszną swoją wegetącją, tę katastrofę: uprzedził. 
A może tćż i koński gnój, jaki wpływ skuteczny wywarł. Widziałem bo- 
wiem u tegoż samego gospodarza, na takiójże żażdże, odznaczające 
się bujną wegetacją kartofle, na końskim nawozie przez pomyłkę wto 
miejsce położonym. Podaję rzecz, jak jest, wnioski i bliższe rozpa- 
trzenie się, sobie i innym zostawiając na potóm. Zwracam tu jednak. 
raz jeszcze uwagę, że na całóm tćm polu; deszcz dopiero roślinę roze 
krzewił, gdy na przeorynie od razu już bujnićjszą była, co za uprawą 
rzędową przemawia. (d. n.) 


PISWIENNICTWO ROLNICZE. 


BUDOWLE FOLWARCZNE I WIELKI PROSPEKT NA NIE, PRZEZ A. ZABIE- 
RZOWSKIEGO BUDOWNICZEGO W RADOMIU. 


(Dokończenie, patrz Nr. 45 Przeglądu). 


Prospekt p. Zabierzowskiego zanadto jest zbiorowy; nie prowa- 
dzi do wyobrażenia, jakie zmiany w zasadach, w zarysach, formie i 
sposobie budowania, przedsiębierze wykonywać, jaką drogą do tego 
celu dochodzić zamierza, dla upożytkowania swoićj pracy dla siebie 
i dla tych, którzy z nićj zechcą korzystać; dla osiągnienia zaś tćj głó- 
wnój użyteczności i zachęty, potrzebny jest rozciąglćjszy, szczegóło- 
wy i że tak powiem rozumowany wykład prospektu; budownictwo bo- 
wiem osobliwie wiejskie, jest sztuką umiejętnego zastósowania do 
różnorodnych potrzeb i mićjseowości gospodarskich; niedosyć wyro- 
bić w sobie ideę przyszłćj konstrukcji i reformy, ale należy przelać ją 
na drugich w sposób nauczający, któryby wzbudzał wiarę i przeko- 
nanie zachęcające do zmian tego rodzaju. 

Zabierałem się już dawnićj dorzucić kilka słów o budowlach 
folwarcznych i wić jskich, lecz w Przeglądzie rolniczym w miesiącu 
grudniu 1851 r., a mianowicie od Nru 78, a następnie 74, 75, 76 i 17, 
który wychodził przy byłytn Dzienniku warszaw. są obszerne pomy- 
mysły i projekta o budowlach folwarcznych, zatrzymałem się w oczeki- 
waniu, dopóki myśli tam przejawione nię otrzymają poklask wywołany 
doświadczeniem, albo doczekają się krytycznego przejścia i rozbioru, 
kiedy zaś ani jedno ani drugie widzić się nie dawało, z uczonymi i 
praktycznymi gospodarzami, równie i z technikami, przechodziłem 
pastręczenia, jak wyżćj w roku 1851 puszczone. 

Wielu objawiło zdanie swoje, za reformą zupełną budowli dzi- 
sićjszych, niektórzy stawali z oppozycją przeciw całości albo części, 
a każdy niejako zobowiązywał się, że po gruntownićjszćm zgłębieniu 
ogółu przedmiotu, postrzeżenia, uwagi i myśli swoje kategorycznie 
wyjawi i zamieści w Przeglądzie rolniczym, dla wywołania następne- 
go starcia się zdań znawców i praktycznych dostrzegaczy. 

Tyle przebiegło czasu, a jednak nic zgoła nie odbiło się w Prze- 
glądzie rolniczym, a przynajmniej ja wyznaję, nie natrafiłem na po- 
dobny artykuł, któryby był odpowiedzią albo rozbiorem rzuconego 
w r. 1851 o budowlach folwarcznych; taka to nieszczęśliwa kolej tych 
artykułów, które bez nagany, pochwały, albo jakichkolwiek uwag, 
bądź sprostowań, nie wywoławszy zapaśnika na to pole walki, giną 


w zapomnieniu, bez pożytku powszechnego, pomimo że cele ulepszeń 
użyteczność pomysłów z ich osnowy tryskały. sk 
Wystąpienie p. Zabierzowskiego, jest w ścisłym związku z na: 
stręczeniumi czynionómi w r. 1851, jest to traf szczęśliwy, z którego 
korzystać należy, wzywając go do ocenienia tych pomysłów pod te- 
chnieznómi i gospodarskiómi względami; nie ma żadnego powątpie- 
wania, że najwłaściwićj w tém dążeniu i życzeniach p. Zabierzowski 
może być sędzią kompetentnym że to odniesienie się do jego zdania 
nie będzie bezkorzystnem, albowiem może znalezć zastósowanie wu: 
kładzie dzieła budowniczego; poświęca on bowiem pracę swoją dla o- 
gólu, nie zabraknie mu téż i starań, aby owoce z nićj upożytecznia- 
jąc, bardżo słusznie dla swoich poświęceń i ogółowi przedstawił z nićj 
widocznie zachęcające korzyści. Wdzięczność dzisićjszych i nastę- 
poych pokoleń, będzie nagrodą tych pięknych i użytecznych usiłowań. 

Warszawa dnia 26 czerwca 1856 roku. 

Fiarol Kobylański, 


WIADOWOŚCI HANDLOWE, 


„. Gdańsk, 10 lipca.— W targach angielskich żadnćj nie widzimy 
zmiany. Pod wpływem pięknćj pogody zboża, się poprawiły, ale o 
zbiorach niepodobna jeszcze coś wyrzec z pewnością. Spekulanci za- 
wsze nie mają odwagi wchodzić w interesa, a obrot handlowy do po- 
trzeb tylko konsumcji ograniczał się. 

Targi szkockie, irlandzkie i prowincjonalne, trzymały się mocno 
przy dawnych notowaniach. 

+ We Francji piękna pogoda uspokoiła nieco strwożone umysły 

i targ paryzki bardzo małemu uległ zniżeniu; inne wszakże ważnićj- 
sze place, stanowcze przyniosły podwyższenia. 

W Hollandji, Hamburgu i portach baltyckich, handel nie było 
żywiony; ceny jednak najmnićjszemu nie uległy zniżeniu. 

Na naszćj giełdzie nie było ochoty do kupna i w ciągu tygodnia 


zaledwo 100 łasz. pszenicy z rąk do rąk przeszło, Ceny gdańskie nie 
zostawiają spekulantom szansów zysku i dla tego obrot główny ma 
mićjsce na konsumcję. 


Płacono za laszt wagi funt. hol guld. prus. 


korzec warsz. 
rs. kop. rs. kop. 


Pszenicy „od 121 do 124 od680d0750 7, 66 do 8, 45Y/, 
Żyta . 118 — 119. 630 642 7, 10 7, 24, 
OIOM ae «aż 6 — SOJA "040 28 6, 90 


Czas mamy ciepły, ale deszcze codzienne* 
Kursa zamian: — Londyn 202'/;, Amsterdam 102'/,,, Ham- 
burg. 45'/,. Alexander Makowski et comp. 


Wełna. Na berlińskim Jarmarku ś, Jańskim, było 92000 cent. 
wełny; wymycie w ogólności dobre; a ceny, wyjąwszy bardzo ordy- 
naryjoe gatunki, były w przecięciu 4—6 talarów na cent. wyższe od 
zeszłorocznych; bardzo pięknie wymyte płacono nawet 8—10 tal. wy- 
żćj. Sprzedaż szła rażno i ochoczo, tak, że w ciągu dwóch dni ode- 
szło do 60000 cent. za wartość około 5 milionów talarów, ` 


W drukarni J. Ungra.— Wolno drukować. — Warszawa 


dnia 7 (19) lipca 1836 r. — Cenzor, J, A Rogalski. 


Z Wiednia piszą 1 lipca: "W: zeszłym tygodniu był bondel bar- 
dzićj nieco ożywiony: sprzedano okóło 400. cent. małćmi partjami 
Płacono za dobre średnie gremplowe od 115—120 fl., za dobreśrednie. 
sukiennicze wełny od 134—140, a za lepsze gatunki 145—155 fi, W o-, 
góle ceny są takie jak zeszłoroczne; a ponieważ kupcy powyż- 
szych partji byli tylko w przejeździe na jarmark do Pesztu, pokazuje 
się, iż nie mają nadziei, aby tanićj niż w róka zeszlym ktipować mogli: 


OBWIESZCZENIA. | 
W dobrach Bzuchowie w gub. Radomskiej pow. opatowskim, 
od miasta Zawichosta nad Wisłą wiorst 26 odległych i drogą bitą 
z niem połączonych, znajdują się niektóre minerały w łonie ziemi, ja- 
ko to: ruda żelązna paste zwana, w bardzo obfitych pokładach, któ- 
rój obecnie kopalnia jest w biegu; węgiel kamienny dochodzący do 28 
cali grubości, w przestrzeni 1040000 litrów kwadratowych (*), wy- 
śledzony jeszcze od r. 1826, w czasie poszukiwań z woli rządu czy- 
nionych, a którego kopalnia za pomocą dającćj się odbudować sztol- 
ni, do odpływu wody z największą łatwością urządzoną być może. 
Węgiel ten jest w najlepszym gatunku, daje się koksować i tém sa- 
mém użyteczny jest do działań hutniczych. 
Glinka boł/us zwana, którą przez lat kilka fabryka chemiczna 
W. W. Hirszman Kijewskiego nabywała, właściciel zaś wypalał ka- 
mień sztuczny własnego pomysłu, który okazywany w Warszawie 
przez wydział techniczny, oraz zarząd komunikacji lądowych i wo-, 
dnych, oceniony został za najlepszy materjal: do budowy chodników. 
a bawet bruków, rar podziemnych do wodociągów iinnych wyrobów, 


jakich fabryka już w części na gruncie tych dóbr jest urządzona. 


Ponieważ rozwinięcie tego wymaga pewnego kapitału, życze- 
niem więc jest właściciela dóbr, zawrzeć spółkę lub utworzyć akcje 
do tćj wysokości, iżby wszelki możliwy rozwinąć dochód. Ludzie fa. 
chawi, widoki swoje w akcjach znaleźć mogą, lub w odstąpieniu pe- 
wnego procentu, kapitaliści zaś mogą być pewni, że tego rodzaju 
przedsiębierstwo w dalszych widokach, znakomite rokuje zyski. Bliż-, 
szą informację i rachunkowe przekonanie, udzielić może Redaktor od- 
powiedzialny Gfzety codziennnój J. K. Gregorowicz, przy ulicy Ry-. 
marskićj Nr. 471g, oraz na gruncie sam właściciel. Późnićj zaś, gdy 
się objawią konkurenci, dla udogodnienia interesentom i ułożenia was 
runków odpowiadających zobopóloćj pewności, właściciel tych dóbr. 
umocuje osobę mieszkającą w Warszawie, do traktowania w tym przed- 
miocie. 


Osoba wykwalifikowana w gospodarstwie wićjskićm, czyli obe- 
znana teory cznie i praktycznie we wszystkich gałęziach gospodarstwa, 
posiadająca środki, zabezpieczające inwentarze domowe od wszelkich 
chorób, mająca chlubne świadectwa z wieloletniej praktyki i mogąca. 
mieć w potrzebie rękojmię, życzy sobie przyjąć obowiązek w dobrach. 
znacznych w kraju lub za granicą, za wynagrodzenie sposobem tans, 
tjemy. Bliższa wiadomość w Redakcji Gazety rolniczćj lub Przeglą. 
du rolniczego. 
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(*) Czyli sążnióm górniczym, mającym 3'/ łokci. 
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